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| Cena prenumeraty: na miejscu: Kwartalnie koron 9, — | 
miesięcznie koron 3,— z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 


pocztową kwartalnie koron 10, — miesięcznie koron 3.35. 


RADOMSKA 


Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. — = Wychodzi w w Niedziele, Środy i Piątki. Środy i Piątki, 


= Redakcja i adminjsiräcja; plae 3-go Maja 5 (Il piętro) otwarta od godz. 10 — 1? Í 3 — 5. 


W sali b. Gimnazjum męskiego 


Teatr Polski H. CZARNECKIEGO 


W sobotę 24-go sierpnia r. 


Wróg Kobiet 


operetka w 3-ch aktach E. Eyslera 
TAŃCE — EWOLUCJE. | 


| 


W niedzielę 25-go sierpnia r. 


moje f u 


operetka w 5-ch aktach E. Eyslera 


TAŃCE — EWOLUCJE. 


We wtorek 27-go sierpnia r. 


Toigtnita Carisa 


rekordowa operetka w 5-ch aktach 
E. Kalmana 


TANCE — EWOLUCJE. 


Bilety wcześniej nabywać można w księgarni W-go Suchańskiego, a w dni przedstawień o g. 7-ej w kasie teatru. 


Rozczarowanie. 


Ostatni tydzień nasi wielcy „po- 
litycy$ szczególnie rekrutujący się 
ze sfer aktywistycznych przeżyli w 
napięciu, zpowodowanym jazdą ks. 
Janusza Radziwiłła do głównej kwa- 
tery niemieckiej. 

Już do samego dopuszczenia dy- 
rektora Departamentu politycznego 
do głównej 
gdy tam mieli się zjechać monar- 
chowie niemiecki i austrjacki, przy- 
pisywano wielkie znaczenie, Wy- 
jazd zaś ks. Radziwiłła, a raczej 
dezyderata które on wiózł z sobą 
były trzymane przed  społeczeń- 
stwem polskim w ścisłej tajemnicy. 
Dopiero obecnie, wia prasa berlińska, 
dowiadujemy się o tych życzeniach 
i propozycjach. 

Na życzenia warszawskie skła- 
dają się punkta następujące. 

1) Integralność zachodnich gra- 
nic Królestwa Polskiego t. j. gwa- 
rancja, że Niemcy nie będą chciały 
„regulować“ tych granic w sensie 
odcięcia linji Narwi, Warty lub Za- 
głębia Dąbrowskiego. À 

2) Ustalenie północnej granicy 
Królestwa w ten sposób, że za czy- 
sto litewskie powiaty Suwalszczyzny 


-Królestwo otrzymałoby polską ćzęść 


Litwy. 

3) Bezpośrednia granica Polski 
z Rosją, co byłoby możliwem tylko 
przez rozszerzenie granic Połski na 
część Białej Rusi. 

4) Bezwarunkowe przyznanie 
Podlasia i Chełmszczyzny Polsce. 

5) Neutralizacja dolnego biegu 
"Wisły z wolnym portem polskim w 
Gdańsku. 

6) Oddanie rządowi polskiemu 
całej administracji i skarbowości kra- 
jowej z uwzględnieniem „konieczno- 
ści wojennych“. 


7) Zniesienie granic okupacyj- | 


nych, dzielących Królestwo. 


kwatery i to w czasie - 


Co się zaś tyczy propozycji, to 
streszczają się one w punktach na- 
stępujących: 

1) Polska wystawi armię, ćwi- 
czoną i zorganizowaną przez ofice- 
rów niemieckich, 

2) Polska przyjmie króla, wy- 
znaczonego przez państwa centralne. 

3) Polska zawrze umowę celną 
z państwami centralnemi, 

Polska zawrze z niemi konwen- 
cję wojskową. 

Nie wiadomo z jakiemi rezulta- 
tami wrócił ks. Radziwiłł. W każ- 
dym razie stwierdzić można, że po- 
dróż jego miała na celu tylko poin- 
formowanie niemców o nastrojach 
warszawskich. W obradach o kwa- 
terze głównej udziału ks. Radziwiłł 
nie przyjmował, wyjechał bowiem 
stamtąd, już w przeddzień obrad. 

Dalej „Fremdenblatt* stwierdza, 
że różne informacje prasowe o zapa- 
dłych rzekomo decyzjach w sprawie 
Polski przyjmować należy z najwię- 


'kszą ostrożhością, gdyż żadne de- 


cyzje powzięte jeszcze nie zostały. 

`. Wobec tego nadzieję pokładane 
w podróży ks. Radziwiłła okazały 
się płonne, Prawda, tym razem 
zgodzono się przynajmniej na wy- 
słuchanie życzeń polskich 


Prawda też, że dzięki 
tejże akcji na razie, zdaje się, prze- 
stało nam grozić tak zwane „zaokrą- 
glenie . granic“ na zachodzie, na 
wschodzie zaś Niemcy skłaniają się 
do ogłoszenia t. zw. „desinteresse- 
ment*. Wysnuwanie jednak rozma- 
itych daleko idących wniosków 
o posunięcie naprzód sprawy budo- 
wy państwa polskiego, polskiej admi- 
nistracji i t. d. byłoby jednak jesz- 
cze przedwczesne. 

el. 


s Początek o godzinie 8 m. 15 wieczorem. 


0 da społeczne 
nauczycielstwa. 


„Iwoje stanowisko społeczne w prze, 
ważającym stopniu zależy od ciebie same- 
go“, — oto jedno z haseł praktycznej flozofji 
"amerykańskiej: „Jeżeli zdobyłeś należyty- 
hart i energję, jeżeli twoje fachowe wyssko- 
lenie stoi na wysokości zadania, jeżeli sam 
umiesz ocenić swoją wartość społeczną i w 
odniesieniu do tej wartości potrafisz z całą 
stanowcaością, postawić słuszne i realne żą- 
dania, a nadewszystko, jeżeli umiesz kon- 
sakwentnie przeprowadzić swoje żądania, — 
możesz być pewien osiągnięcia wytkniętego 
celu“, 

Odnosi się to nietylko do jodnostki, 
ecz tem bardziej do każdego stanu. A więc 

do stanu nauczycielskiego. Stan nauczy- 
cielski należycie przygotowany do zawodu, 
szanujący swój zawód i solidarny, a więc 
zrzeszony w gromądne organizacje, może 
być pewien zarówno zajęcia należytego sta- 


nowiska społecznego, jak i poprawy bytu 
materjalnego. 
Doniosłość społeczna nauczyciela — 


wychowawcy młodego pokolenia przestała 
już być przedmiotem dyskusji: nikt nie za- 
przecza, że wpływ nauczycielstwa na kształ- 
towanie się przyszłości społeczeństwa i mię- 
dzynarodowego stanowiska państwa jest 
pierwszorzędnego znaczenia. Stąd budżety 
państwowe wyznaczają poważne sumy na 
kształcenie i dokształcanie pedagogów, stąd 
rząd i partje polityczne walczą o wpływ na 
nauczycielstwo, stąd i samo nauczycielstwo 
pracuje nad zdobyciem coraz wyższej do- 
skonałości. 

A jednak, mimo to wszystko, prawie 
wszędzie nauczyciel nie jest należycie usy- 
tuowany ani społecznie, ani materjałnie choć 
im wyższa jest kultura danego społeczeństwa, 
tem stanowisko nauczyciela jest bardziej sza- 
nowane. 

U nas specjalnie bodaj zawód nauczy- 
cielaki mało jest oceniany. Nawet t. zw. 
uprzywilejowana afera nauczycielska, t. j. 
ludzie z dypłomem uniwerysteckim stoją na 
szarym końcu inteligencji zawodowej. W po- 
równaniu z inżynierem, lekarzem, adwokatem 
lub urzędnikiem państwowym znaczy bardzo 
niewiele., Czy wziąć stosunki państwowe, 
społeczne lub towarzyskie, — wszędzie to 
samo. 

Weźmy kilka „przykładów. 

W skutek wybieralnej części członków 
senatu, według projektu rządowego, mają 
wchodzić przedstawiciele większej posiadłości 
rolnej, samorządów miejskich i wiejskich 
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przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych, 
wyższych zakładów naakowych oraz izb 
adwokackich i lekarskich. (Gdyby nawet 
zgodzić się na projekt rządowy i stanąć na 
jego punkcie widzenia, to czyż rzesza 5000 
nauczycieli szkół średnich i 1200 nauczy- 
cieli ludowych, zrzeszona w 2 potężne orga- 
nizacje, nie ma tych samych praw, co izby 
adwokackie i lekarskie? 

Według projektu rządowego w skład 
rady ministerstwa oświecenia nie mają zu- 
pełnie wchodzić przedstawiciele organizacji 
nauczycielskich. 

W instytucjach społecznych (poza na- 
turalnie takimi instytucjami, jak Macierz, 
Uniwersytet ludowy i t. p.) przeprowadzenie 
do rady lub zarządu nauczyciela wymaga 
stokroć większych wysiłków, niż przedsta- 
wiciela innych zawodów „dyplomatycznych*. 

W stosunkach wreszcie towarzyskich 
o ile milej widziany jest pan „mecenas“, 
„konsyljaiz* lub inżynier, aniżeli pan „pro- 
fesor“. Ani to człowiek ze stanowiskiem, 
ani partja dla panny. 

W Galicji w ostatnich czasach rozsze- 
rzył się energiczny ruch w kierunku pod- 
niesienia stanowiska epołeczoego nauczy: 
cielstwa. Podczas ostatniej wizyty w War- 
szawie prof. d-r. Karola  Dawidowskiego, 
prezesa Krakowskiego Biura Szkolnictwa 
polskiego, mieliśmy możność dowiedzenia się 
o tem wielu ciekawych rzeczy, Po części 
z inicjatywy Biura szkolnictwa polskiego 
galicyjskiego organizacje nauczycielskie, jak 
Towarzystwo Nauczycieli szkół wyższych i 
Związek  nauczycielstwa ludowego voraz 
mocniej w programie swoim łączą 3 zasad- 
nicze postulaty: podniesienie poziomu mo- 
ralnego i umysłowego. poprawę bytu mater- 
jalnego i podniesienie stanowiska społecz- 
nego nauczycielstwa. 

I nasze organizacja nauczycielskie mu- 
szą pójść tą drogą. Stowarzyszenie i Zrze- 
szenie 1) nie są dość liczne, 2) za mało 
uwzględniają dbałość o doskonalenie się 
w wiedzy zawodowej i 3) zupełnie nie dbają 
o podniesienie stanowiska społecznego. 

1. Na liczbę 5000 nauczycieli szkół 
średnich około 2500 należy do Stowarzysza- 
nia, i na 12000 nauczycieli ludowych około 
6000 do Zrzeszenia. Pozatem są 2 nikłe 
organizacje, jak Towarzystwo nauczycieli 
szkół średnich i Stowarzyszenie nauczycieli 
szkół elementarnych, z których każda liczy 
50 członków. Szkodliwość istnienia tych 
nieznacznych organizacji polega nie na od- 
ciąganiu od głównego pnia organizacyjnego 
kolegów, gdyż ich nie odciągają, lecz na 
wprowadzeniu rozdwojenia i tego poglądu, 
że mogą istnieć różne organizacje o tych 
samych celach. a zatem, że nauczycielstwo 
nie ma obowiązku tworzenia jednej wielkiej 
spoietej organizacji. 

2. O ile w ostatnich czasach wzinogła 
się akcja śród organizacji nauczycielskich 
w zakresie poprawy bytu materjalnego, o 
tyle całkowicie zamarła praca nad zdoby- 
waniem wiedzy i doskonaleniem się zawo- 
dowem. To, jak twierdzą niektórzy, trzeba 
odłożyć na czas powojenny, jak gdyby w kil- 
kutysięcznej organizacji nie zneleźli się lu- 
dzio, mogący prowadzić jeden i drugi dział 
życia organizacyjnego. I zupełnie zamarłoby 
życie umysłowe w organizacjach, gdyby vie 
praca wysoce zasłużonej i od kilku lat u 
silnie pracującej Komisji  Pedagogi znej 
Stowarzyszenia oraz niedawno zorganizowa- 
nej takiej komisji przy Zrzeszeniu. 

3: Wreszcie zupełnie nie db. się 
w oganizacjach o szerzenie wśród nauczy- 


nauczycielskiego. Napróżno od szeregu lat 
nawołuje do tego przy każdej okazji, prof. 
Koprad Chmielewski i kilku innych. Jak 
groch na ścianę. Może rozpoczęsa przez 
Biuro szkolnictwa polskiego w Krakowie 
akcja postawi tę sprawę mocno i u nas. 

Nauczycielstwo musi wreszcie zrozu- 
mieć, że zespolenie akcji w kierunku udo- 
skonalenia się zawodowo-kulturalnego, po- 
prawy bytu materjalnego i podniesienia god- 
ności stanu nauczycielskiego że zespolenie 
tej akcji w 2 wielkich organizacjach: jednej 
nauczycieli szkół średnich, drugiej — nau- 
czycieli ludowych, — że to dopiero ugruntuje 
stanowisko społeczne nauczycielstwa. 

Kto rozbija tę akcję ten Świadomie 
lub nieświadomie działa na krzywdę nau- 
czycielstwa, a więc i szkoły polskiej, 


Zyg. Świrski. 


"Na marginesie... 


Choć po łebkach, ale znasz zapewne 
czytelniku Historję Polski, to też może so- 
bie przypominasz, tych wiele pięknych kart 
jakie szczególnie w dziejach porozbiorowych 
wypełnia rzemieślnik polski. Obijały ci się 
zapewne o uszy nazwiska Dekiertów, Kiliń- 
skich i wielu, wielu innych, którzy chętnie 
ponosili ofiary jakich ojczyzna wymagała, — 
Niestety, tak było dawniej, dzisiaj jak nap. 
w Radomiu pozostały tylko piękne tradycje. 
Bo co właściwie zdziałał rzemieślnik polski 
przez te cztery lata wojny? Jaką pomoc 
okazał społeczeństwu, jakie poniósł ofiary? 
Prawda, posiada Resursę Rzemieślniczą, lecz 
Resursa Rzemieślnicza zapadła w jakąś śpią- 
ozko, martwotę, z której mimo usiłowań je- 
dnostek ocknąć się nie może. 

Rzemieślnicy radomscy posiadają swych 
ludzi na wybitnych stanowiskach w mieście, 
posiadajążwpływy, które jednak, nap. w Kasie 
Przemysłowców przy wyborach, wykorzystywu- 
ją w sposób dziwnie przypominający działanie 
jakiejś kliki rządzącej się osobistymi animo- 
zjami. Rzemiosło posiada też swoich ludzi 
iw Radzie Miejskiej, lecz i tutaj poza obo- 
jętnością dla spraw miasta prócz przejawów 
pięknej kołtunerji nic więcej zanotować nie 
można.  Rzemieślnicy radomscy nie nie 
zdziałali podczas wojay,; nie absolutnie! 

Nawet szkoła rzemieślnicza, o której 
się chętnie trąbi przy lada okazji, nie pow- 
stała i Bóg wie kiedy powstanie. Nawet 
skromne pisemko, obrazkowy „Brzask“ organ 
miejscowych rzemieślników, po krótkim i ma- 
ło owocnym żywocie, zmarł na suchoty, mi: 
mo wysiłków i pracy jaką niewątpliwie 
wkładał redaktor p. Sipowicz. 

W Resursie Rzemieślniczej, prócz iwar- 
cholstwa i zbyt wielu kandydatów na pre- 
zesów nie ma żadnej pracy twórczej, to też 
nie dziwnego, że wśród braci rzemieślniczej, 
pasek znalazł wielu zwolenników, że szybkie 
dorobienie się majątku to cel główny, a inte- 
resy ogółu to drobiazg na które nie warto 
zwracać uwagi. W tych warunkach opinja 


cielstwa poczucia wysokiej godności zawodu 


Wom, Tomia.. — byle dich 


Dotąd kulturalny lokator warszawski 
miewał, z racji sąsiedztwa, pewne określone 
utrapienia, z któremi zdążył się już pogo- 
dzić. Najdokuczliwszą, jak wiadomo, była 
muzykalność spółmieszkańców. Zwłaszcza 
odkąd zamorski mechanik wykoncypował 
gramofony, można się było pieraz skręcić 
na grajcarek cadyka z Góry Kalwarji. 

Bo oto jeden gramofon grzmiał ei całą 
potęgą orkiestry „Hej, Slowane!* — drugi 
akompanjował mu fertyczną polką „Hupaj- 
siupaj*, trzeci—syczał i kwiczał porysówaną 
stalowym szpikulcem Kawecką.. A wszyst- 
kiemu temu towarzyszyły etiudy obiecującej 
pianistki z pierwszego piętra i ryk przyazłe: 
go Battistini'ego z czwartaka, który wrzesz- 
czał, jak  miezachloroformowany lew, żyw- 
cem obdzierany ze skóry na zelówki. 

Obecnie kałaśliwość podwórek śródmie- 
t-ta nasvskała jeszcze nowy rodzaj odgło- 


. różowe 


rzemieślnika, z wyjątkami naturalnie, przed- 
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stawia się nadar podle. To wina samych 
rzemieślników, ich wodzów i zrzeszenia Resur - 
sy Rzemieślniczej, która niefpotrafi uspołe'cz 
nić własnych członków, niepotrafi 
złu jakie się zakorzeniło. 

Naszym Rzemieślnikom potrzeba trochę 
moiej chorobliwych ambicji, mniej zajęci a 
się na gruncie stowarzyszenia sprawami 080- 
bistymi, a więcej’ zrozumienia obowiązków 
społecznych. 


zaradzić 


Raki pojęcia IA pietnikę Lwowska. 


Z rektoratu Szkoły Politech. we Lwo- 
wie komunikują nam: 

Rektorat i dziekanaty lwowskiej szko- 
ły politechnicznej otrzymują mnóstwo li- 
stownych i telegraficznych zapytań o warun. 
kt przyjęcia w charakterze słuchaczów zwy: 
czajnych Politechniki. zwłaszcza od osób 
z dawnego zaboru rosyjskiego. Aby uniknąć 
niepotrzebnej straty czasu i porta, na co 
rektorat nie ma żadnych funduszów, podaje 
rektorat do publicznej wiadomości wyciąg 
przepisów. Wpisy rozpoczynają się 1 i trwa- 
ją do 15 października. Wykłady rozpoczyna - 
ją się początkiem pażdziernika, co każdy 
z profesorów ogłasza osobno i oznacza, ter- 
mio. Nowowstępujący muszą przedstawić 
świadectwo dojrzałości z gimnazjum, szkół 
realnych lub handlowych, oraz Świadectwo 
moralności w razie dłuższej przerwy po ma- 
turze, niż pół roku, O ile 'szkoły rosyjskie 
nie uzyskały jeszcze równouprawaienia w 
Austrji, słuchacze po tymczasowym wpisie 
wniosą podania do ministerstwa, dołączając 
maturę wraz z wierzytelnem tłumaczeniem 
na język polski lub niemiecki i program 
skończonej szkoły. Po zezwoleniu składają 
ugzamin z rysunków geometrycznych i od 
ręcznych, do którego są tutaj kursa przygo- 
towawcze w drugiej połowie września, Egza 
min ten obowiązuje także i gimnazjalistów 
z Austrji, o ile nie wykażą się takiem Świa- 
dectwem z rysunków, z gimnazjum. Słucha- 
cze z innych politechnik przedkładają prócz 
„indeksu“ także świadectwo odejścia, i prog 
ram nauk: zaliczenie studjów i egzaminów 
należy od ministerstwa. 

„Postanowienia i przepisy dlee słucha- 
czów politechniki“ przesyła się za nadesła . 
niem należności 1l kor. 30 hal. Podania 
o przyjęcie do domu Techoików (ul. lasako- 
wicza) z prośbą o mieszkanie i utrzymanie 
(za opłatą stosunkowo nizką) nalaży wnosić 
do Zarządu tego domu do końca września. 

Kobiety nie mogą aię wpisywać jako 
słuchaczki politechniki. 


Ciekawy pomysł. 


Znamy wiele rozmaitych projektów 
przyszłego pokoju, mających usunąć „casus 
belli“ w Europie i uszczęśliwić ludzkność. Zu- 
pełnie jest jednak nowy projekt podany 
przez wychodzące w Augsburgu pismo p. t. 
„Augsburgerpostzeitung*. 

Według niego jedyną drogą wiodącą 


do porozumienia z Europą jest podział i 


rozbiór Prua. 

I tak Danji się zwróci północny Szlez- 
wik, królestwo hanowerskie uzyska dawną 
aamodzieloość, a Saksonja i Hesya otrzymają 
prowincje niegdyś im wydarte. 

Pisma wszechniemieckie nie posiadają 
się ze złości na taki projekt. ` 


sów. Są to rozmowy Świeżo zbogaconych 
dorobkiewiczów wojennych, którzy pourzą- 
dzali sobie piękne apartamenty i zachowują 
się w mich, jak w szynkowniach lub na czar. 
nej giełdzie. 

Ordynarna krzykliwość tego świeżego 
„hbige-lifeu* pochodzi nietylko z braku wy- 
chowania, ale też myloego przeświadczenia, 
iż zdobytyjjmajątek daje prawo do absorbo- 
wania sąsiadó xjawemi sprawami rodzinnemi. 
Więc wszyscy dokoła muszą wiedzieć, że on 
ma „już dość tego wszystkiego"; że jej „tru 
dno z nim wytrsymać*, że Izydorekgnie chce 
jeść pomidorowej zupy,ża Salcia chce mieć 
podwiązki, bo jej tylko w takich 
podwiązkach do twarzy. Z innego znów 
okua słyszymy niemniejdonośną konwersa- 
cję leciwej damy z jakimś hyelem, który — 
zdaniem jej—powinien dawno wisieć; poczem 
dowiadujemy się,;że hycel ów jest rodzovym 
synem zrozpaczonej matrony. 

Oczywiście, wszelkie uwagi sąsiadów, 
wszelkie prośby o załatwianie cichsze pora- 
chunków  familijnych, żadnego nie odnoszą 


skutku. To też wielki byłby czas, aby na- 
sze władze bezpieczeństwa i spokoju publi- 
cznego ułożyły jakieś przepisy w rodzaju 
istniejących już oddawna na zachodzie. 
U nas, np., nikt nikomu nie może zabronić 
grać lub śpiewać o północy, lub awanturo- 
wać się przy otwartych oknuch o godzinia 
3-ej nad ranem. il 

Mamy dotąd jeszcze taką rosyjską 
wolność. 

Niechby sprobował kto w Szwajcarji 
hałasować u siebie w domu po godz. 11 wie- 
czorem, lub wogóle zachowywać się w spo- 
sób, zakłócający spokój sąsiadów. Miałby 
zaraz wizytę policjanta z kwitkiem na 5 fran- 
ków (za pierwszym razem). i 

Zasada: „wolnoć“, Tomku, w swoim 
domku“ —była może bardzo miła i odpowie- 
dnia, ale wówczas, gdy ludzie nie tłoczyli 
się w wielkomiejskich koszarach. | 

Dziś trzeba owym Tomkom wyjaśnić, 
że we własoym domku na wszystko pozwa: 
lać sobie można, ale... pocichu. 


(Głos). ts. 
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Zjadz- Sportowy. + 


W dniach 20, 21 i 22 września ma sie 
odbyć w Warszawie Zjazd Sportowo - Gimua- 


styczny. Każdy, kto rozumie pedagogiczna 
wartość ruchu. ujętego w ramy ćwiczeń meto 
dycznych i swobodnej zabawy na powietrzu 


otwartem, każdy, kto zdaje sobie sprawę z do- 
niosłej roli społecznej, jazą odgrywa na Zacho- 
dzie Sport dla ludzi dojrzałych, uza niewąt- 
pliwie, że sprawa zorganizowania należytego 
i udostępnienia jaknajszerszego ćwiczeń gimna 
stycznych i sportowych jest najzupełniej aktu- 
alna. I to pomimo wielkiej wojny, zniszczenia, 
które kraj nasz dotknęło, tudzież wielkich usi- 
łowan odbudowy Ojczyzny, które głowy: my- 
ślące zaprzątają. A nawet właśnie z powodu 
wojny tem bardziej kwestja ta wygrywa na 
pilności. Jeżeli niewola, w którą popadliśmy po 


katastrofach rozbiorowych, sprawiła, że poko- 
lenie młode wychowywano bez należytego vw- 
zględpienia praw ustrojów rozwijających się, 


a w wyniku tego mieliśmy młódź o wybujałych 
intellekcie, ale słabą duchowo i fizycznie brzyd- 
ko zbudowaną młódź, która, pozbawiona natu- 
ralnych sposobów wyładowania energji życiowej, 
kierowała się ku uciechom fizycznym gurszego 
gatunku, które fatalnie na jej zdrowiu cielesnem 
i moralnem się odbijały, jeżeli gnuśność, w któ- 
rej pogrążone żyły pokolenia inteligencji doj- 
rzałe, przyprawiła je o starość przedwczesną, 
ociężałość i pesymizm życiowy, jeżeli szerokie 
sfery ludu pracującego, wytchnienia po pracy 
szukały w niewybrednych. hulankach — to dalej 
tak być nie powinno — w przyszłości tak być 
nie może. Otrząsnąć się trzeba z błędnego po 
glądu na ćwiczenia ruchowe młodzieży, jako na 
pustą zabawę, i w sporcie dorosłych przestańmy 
widzieć korzyści osobiste i przyjemcość doraźną, 
zgarniając zyski narodowe. 

Opieka nad zdrowiem i prawidłowym roz- 
wojem młodzieży stanowić musi jedną z naj- 
ważniejszych trosk naszych zmartwychpowatałych 
władz rządowych. Stwierdzamy z najwyższym 
zadowoleniem, że mnożą się oznaki, iż czynniki 
miarodajne uświadamiają sobie konieczność od- 
budowy ludzi dla Polski przyszłej. Jednak re 
forma wychowania młodzieży dla tego zbyt 
słabego poparcia doznaje ze strony społeczeń - 
stwa, że pokolenie starsze maogół nie, zaznało 
błogosławionego działania sportu, rozumnie u- 
prawianego, 2 przez to nie umie włożyć zapału 
należnego w dzieło odbudowy pokoleń młodych 
przez racjonalny system wychowawczy. Dziś 
więc staje się obowiązkiem tych, co widzą ko- 
rzyści, płynące dla kraju ze sportu, mówić o 
tem głośno. Zagrzewać, organizować, | radzić 
nad wątpliwościami. Na całym świecie praca 
w tym kierunku wre. 

To, eo w Polste na polu wychowania fi- 
zycznego i sportu robiono dotychczas, jest r:e- 
czą drobną w porównaniu z postępami krajów 
innych. Akeja nasza była dorywozą, * rozpro- 
szoną, a usiłowania nie ujęte w ramy planu, 
Gdy więc na wszelkich polach* pracy narodowej 


odbywa się całkowanie pracy jednostek i cial“ 


zbiorowych, a praca społeczna do pomocy staje 
czynnikom rządzącym, największy czas, aby po 
święcono zbiorową uwagę zagadnieniom, zwią- 
zanym z kulturą fizyczną naszego plemienia, 
aby wykreślono drogę dla rozwoju sportu 
polskiego. 

Tą myślą ożywieni organizatorzy Zjazdu 
stawiają następujące tematy do rozpraw Zjazdu: 

Organizacja sportu w Polsce, Szkoła a 
ćwiczenia ruchowe, Metoda gimnastyki. wycho- 


wawczej, Sport a ‘wojskowość, Zakładanie urzą-- 


dzeń sportowych, -wytwórczość narzędzi 
wych. 


T-wo dpieki nad żołajerzem polskim i jego rodziną. 


Do legalizacji władzom okupacyjaym 
w Lublinie złożony został statut towarzy- 
stwa, noszącego powyższą nazwę. Inicja- 
torzy określają cele tuwarzystwa, jako nie 
sienie materjalarej i morałnej pomocy i opieki 
inwalidom wojsk; polskich, rodzicom żołnierzy, 
wojsk polskich, wdowom i sierotom po żoł. 
nierzach wojsk "polskich, wreszcie żołnierzom 
wojsk polskich, zwolnionym ze służby woj- 
skowej, a nadtc. roztoczenie opieki nad gro- 
bami poległych i zmarłych żołnierzy wojsk 
polskich. t 

Teren, działalności, Tow. objąć ma 
obszar okupacji austro-węgierskiej z siedzibą 
Rady Naczelna j w Lublinie, oraz zarządów 
okręgowych w Lublinie, Radomiu, Kielcach, 
Piotrkowie t Zagłębiu Dąbrowskiem. Po 
zalegalizowanir i statutu nie omieszkamy po- 
dzielić się z c: zytelnikami bardziej wyczer- 
pującymi szczć ;gółami. Jako inicjatorzy” w 
podaniu do wsładz figurują: pp. dyr. Stan. 
Śliwiński, pre: zes Tad. Rojowski, sędzia Hen- 
ryk Wiercień ski, prezesowa Marja Przanow= 
ska, dr. B.  Małewski, dr. H. Skoczyński, 
dyr. K. Głęłm »cki i red. F. Moskalewski. 


sporto - 


Z miasta, 


Ze Szkół. Egzamina wstępne i uzu- 
pełniające w Męskiej Szkole Handlowej roz. 
poczną sią dnia 28 sierpnia t. j. w nadcho- 
ctzący poniedziałek, przyczem nadmienić mu- 
simy, że począwszy od dzisiaj z braku wol- 
nych miejsc nowi kandydaci przyjmowani 
nie będą. Wykłady” stosownie do pierwo- 
tuego rozporządzenia ministerstwa rozpoczną 
się dnia 2 września. 

Tajemnicy sejmik. Do tajemniczych 
instytucji z siedzibą w Radomiu należy 
i Sejmik Radomski, który mimo  paromie- 
sięcznej egzystencji, nie podał do publicznej 
wiadomości, co zdziałał dotychczas (po za 
stworzeniem kancełarji, naturalnie) 1 co my- 
śli zdziałać na przyszłość. Dziwna konapi- 
racja w instytucji, która powstała z wybo- 
rów, podobno szerokich mas i masy te ma 
reprezentować! 

leszcze raz poruszamy sprawę. rynny 
w ex zamku zajnowauym dzisiaj przez Ks. 
Prałata, Rynna ta od niepamiętnych cza- 
sów, kokieteryjnie sterzy nad chodnikiem 
ulicy i w sposób wdzięczny leje wodą na 
głowy przechodniów. Żałować należy, że w 
liczbie nieszczęśliwych przechodniów nie 
trafi się p. dzielnicowy tej pełnej powabów 
dzielnicy. 

Napewno po niespodziewanym  pryszni- 
cu gorliwiej trochę zająłby się tym „histo- 
rycznym* zabytkiem z czasów Królowej Bo- 
ny, jakim niewątpliwie jest ta rynna z wy- 
lotem na głowy przechodniów. 

Generał Muśnicki w Radomiu. Po mie- 
ście krążą pogłoski, ża generał Dowbor-Mu- 
śnicki przenosi się z Sandomierza do Ra- 
domia. 

Z browaru p. Zabiełły: Dowiadujemy 
się, że p. Zabiełło, tak gorliwie przeprowa- 
dza zasady oszczędności, że ostatnio nap. 
usunął z fabryki wszystkich robotników, na- 
tomiast na ich miejsce przyjął żołnierzy 
płacąc po 6 kor. za dniówkę. Jak tego ro- 
dzaju postępowanie nazwać i jak ocenić, 
zapewne sami czytelnicy domyślą się łatwo. 

Kartofle. W okolieach Radomia, w 
skutek ciągłych deszczów, kartofle zaczynają 
gnić, wobec czego można się spodziewać 
zuacznej zwyżki cen tego produktu. 


Ze Stowarzyszeń. 


Stowarzyszsnic Pracowników  wyzn. Mojżeszo- 
wego ziemi Radomskiej donosi że Strejk subjektów 
i sklepowych żydów, który się rozpoczął w dniu 13-go 
Maja r. b. został w ostatnich dniach m, Czerwca eal- 
kowicie już zakończony. 

Pewna tylko nieznaczne liczba pracodawców, 
nie mogąc ze swoimi pracownikami dojść do porozu- 
mienia, skierowani zostali do Miejskiego Biura Po- 
średnictwa Pracy. gdzie niektóre zatargi zostały za- 
łatwione, a niektóre dla nienzasadniónych przyszyn 
ze strony pracodawców pozbawionych jakiejkolwiek 
podstawy i słuszności mimo że na propozycję Komisji 
Rozjemczej subjekei się zgodzui, n:e doszły jeszcze do 
dnia dzisiejszego do skutsu, 

Do pracodawców tych należą: Aron Landau 
(Galanterja) Józef Benjamin Rosenblum (Galanterja) 
Mordka Finkielstein (Obuwie) Herszek Landau (Obu- 
wie) Herszek Damski (Manufaktura). 

Do Komisji Rozjemczej w charakterze przed- 
stawieieli Miejskiego Biura Pośrednictwa Pracy nale- 
żeli pp. Radny miasta Sipowiez i wice-przewodniczą - 
cy tegoż biura Staczyński, 

Stanowisko, jakie zajął p. Staczyński względem 
pracodawcow i pracowników zasługuje na prawdziwe 
uznanie. 

Rezultat strejku przedstawia się jak następuje: 
między innemi uzyskano. 9-cio godzinny dzień pracy, 
1% prowizji z targu dziennego, natomiast 60% strej- 
kujących zyskało około 150% podw. pensji. 36 strej- 
kujących zyskało około 200% podw. pensji, 10 strej- 
kujących zyskało około 250% podw. pensji. 

Biorac pod uwagę powyższe stopy procentowe, 
należałoby wnioskować, że pensje dochodzą do maksy- 
malnych sum, jednak w stosunku do obecnych wa- 
runków życiowych są one minimalne, 

Godnym uwagi jest także fakt, jaki miał miej- 
sce między właścicielami firmy ,'Sz. Landau“ a jedną 
z młodszych pracownie sklepowych. 

Dla celów czysto oszczędnościowych, jak to 
później wspomniani wła ciciele oświadczyłi, wymówili 
miejsce jednej z młodszych sklepowych, której przy- 
rzekli.zapłacić tytułem odszkodowania kor. 720. Na 
sumę tą sklepowa się nie zgodziła, wskutek czego skie- 
rowano ten zatarg do omawianego Biura, gdzie wła- 
ściciele oświadczyli, że cofają słowo i zdecydowani są 
zapłacić tylko kor, 450. 

Oczywiście. sklepowa czując się bardzo dot- 
kniętą, że po 7-io letniej sumiennej pracy i to jedynie 
w tymże sklepie, zmuszoną jest przy tak ciężkich wa- 
runkach życiowych zostać się bez pracy, zreżygnuwa- 
ła z sumy zadeklarowanej przez tychże pp. właścicieli. 

Czy postępowanie właścicieli firmy „Sz. Landau" 
względem Ich sklepowej jest słuszne i obywatelskie 
to wielki znak zapytania—pozostawia się to właśnie 
łaskawemu uznan u i rozsądkowi ogółu p. obywateli. 


` 


Pamietajcie o Kresach 
Wschodnich !!! 


M S K A 3 


Z Życia Robotniczego. 


W Niedzielą t. j. 25 b. m. odbędzie 
się wycieczka towarzyska pracowników fir- 
my „Renoma* do lasu Wośnickiego. 

W razie niepogody wycieczka zostaje 
odłożona na dzień świąteczny następny! 

Organizatorzy: Juljan Petas, Władysław 
Domagalski, Stanisław Kucharczyk. 


Zteatr u. 


pO 


„Carewicz'* Zapolskiej. P. Piekarski 
znany dotąd Radomiowi jako b. dobry ko- 
mik dał onegdaj dowód, że jest, bodaj 
nawet lepszym w rolach dramatycznych. 
Szczególnie zaś zasługuje na uznanie jako 
reżyser dramatu, 

Wystawienie „Carewicza* nie pozosta- 
wiało nie do życzenia. Obsada głównych 
ról była bardzo dobra. Prym naturalnie 
trzymała p. Romowicz — jako Sonia. Pier- 
wszy ten Jej występ w Radomiu wyrobił 
odrazu odpowiednią markę u publiczności. 
Dzielnie sekundował Jej jako Carewicz — p. 
Horski. Zupełnie też był na miejscu p. 
Wołowski (K. wielki książe Jerzy), mając 
kilka momentów bardzo udatnych,. Należy 
się też wspomnieć i o p. Szelągowskim (Ka. 
merdyner Wania) który szczególnie dobrym 
był w drugim akcie w rozmowie z Sonię. 
Całość dzięki bardzo starannemu wystawie- 
niu i doskonałej, a jak widać nadzwyczaj 
pracowitej reżyserji nie przedstawiała, jak 
na scenę prowincjonalną, nic do Życzenia. 

Pozwolę sobie tutaj zrobić parę uwag 
pod adresem dyrekcji: 

Zdaniem mojem przy wystawieniu dra- 
matów orkiestra podczza antraktów przygry- 
wać nie powinna, szczególnie rzeczy lekkie 
i wesoło. Traci bowiem na tem sama sztuka. 
Muzyka psuje nastrój, 

Cży muzykanci nie mogli by wychodzić 
albo przed podniesieniem kurtyny, łub też 
przeczekać do końca. wychodzenie podczas 
przedstawienia (jak to miało miejsce onegdaj) 
jest niedopuszczalne. 


Z teatru. W sobotę i w niedzielę 
dane będą dwie operetki: melodyjna nad- 
zwyczajnie „Wróg Kobiet“ Eystera i tegoż 
kompozytora „Ordy dwoje się kocha“, ope- 
retka pełna humoru, jak zarówno poezji. 
Obie operetki urozmaicone są nowymi tań- 
cami i ewolucjami. 

Repertuar przyszłego tygodnia zapo- 
wiada: ; 

We wtorek poraz 
„Księżniczka czardasza*. 

W środę „Wesele podczas rewolucji“, 
komedja. | 

W ezwartek „Ptasznik z Tyrolu“, o- 
peretka. 

Na dobro dyrekcji zapisać należy 
wprowadzenie komedji, gdyż, jak zapowiada, 
środy każdego tygodnia poświęcać będzie 
repertuarowi komedjowamu — dużą to jest 
zasługą, gdyż brak tego działu dał się bar- 
dzo odczuwać. s 

Wkrótce też rozpocznie się szereg 
przedetawień popołudniowych, po cenach, jak 
zwykle zniżonych. 


ostatni rekordowa 


katastrofa na Wiśle. 


Przybyły w piątek o godz. 5 i pół do Warsza- 
wy z Płocka parostatek pasażerski „Pfeil, (dawniej 
„Goniec*) przywiózł straszną wiadomość, a mianowi- 
cie o utopieniu 12 osób w Wiśle, 

Według zeznań naocznych świadków przebieg 
katastrofy, która wydarzyła się na przystanku „Wy- 
chódź', między Wyszogrodem a Czerwińskiem (7 mil 
od Warszawy) był następujący:  * i 

Wczoraj między godz. 12 a 1 po południu pa- 
rostatek „Pfeil',, dojeżdżając do Wychódźca zwolnił 
bieg aby przyjąć pasażerów z łodzi przewozowej, 
która odbiła od brzegu, wioząc 22 osoby, pragniące 
wsiąść na ten statek, 

Gdy statek był o 3 metry od lądu, zatrzymał 
się, a wówczas z powodu silnego prądu wody i du- 
żych bałwanów przepełniona pasażerami i bagażami 
(przeważnie artykuły żywnościowe) łódź uderzona zo- 
stała bokiem o statek, wywróciła się i w jednej chwili 
wszyscy pasażerowie w liczbie 24 znaleźli się w 
wodzie. 

, Chwila była straszna. Załoga parowca i kilku 
pasażerów rzuciło się na ratunck, podając tonącym 
wiosła, bosaki opuszczono łódź zapasową, a jednocze- 
śnie z brzegu wyruszyło 6 łodzi rybackich. 

- Przy ratunku odznaczył się Piotr Miller z Płoe- 
ka, majtek, który sam stojąc na sohodach żelaznych 
parowca wyratował 6 osób. Oetateczne 10 osób uda- 
ło się uratować, a 12 (według innych wersji 9— 
w tem dwoje dzieci) znalamło śmierć w nurtach 
Wisły. 

Tonący utrzymywali się na por Egit wody 
przez kilka minut, poczem znikli pod wodę, Wyrato- 
wanych udało się doprowadzić do przytomności, po- 
czem 8 osoby przyjechało do Warszawy. Pasażorowie 
łodzi przewozowej, która uległa katastrofie, składak 
się z kilku miejscow oh mieszkańców, a pozostali byli 
mieszkańcy Warszawy; mężczyźni i kobiety, wyjeż- 
dżający po zakupy artykułów żywnościowych, 
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Ilo utonęło mężczyzn i ile kobiet, oraz nazwi- 
ska ofiar narazie wyjaśnić się nie udało, gdyż paro- 
wiec po godzianym postoju ruszył do Watszawy. 


Z kraju. 


Hojny dar dla jeńców Polaków i kra- 
kowskich. dzieci szkolnych. Na ręce p. Marji 
hrabiny Wodzickiej w Krakowie złożył pe- 
wiep ziemianin Polak z okupacji austrjac- 
kiej 20 tys. koron dla Polaków jeńców 
i ewakuowanych z Rosji, oraz na rzecz naj- 
uboższych dzieci szkół krakowskich. Hojny 
ofiarodawca przeznaczył tę kwotę do równe- 
go podziału na oba wymienione cele. 


Sprzedawczycy pod pręgierz opinii” 
„Kurjer Lwowski* otrzymał od organizacji 
Kół ziemiańskich następującą wiadomość: Smu - 
tny fakt, że były członek. organizacji Kół 
ziemaińskich, Stanisław Gołaczewski, właści- 
ciel dóbr Tłustobaby w pow. Podhajeckim, 
sprzedał 150 morgów ziemi w ręce obce nie- 
polskie, zmusza Radę główną tej organizacji 
do publicznego oświadczenia, że p. Stani- 
sław Gołaszewski już od dłuższego czasu 
przestał byó członkiem tej organizacji, Za- 
znaczamy przytem, że jak najostrzej putępia- 
my publicznie czyn, którym p. Gołaszewski 
przyczynił się dobrowolnie do skurozenia 
ziemi ojczystej. 

Z takim samym ostrym potępieniem 
podajemy wiadomość o sprzedaniu przez p. 
Konstantego Czarkowskiego dóbr Niegowice 
w niepolskie ręce. 


OFIARY. 


Pan Henryk Nowakowski złożył w re- 
dakcji naszego pisma zapieczętowaną ko- 
pertę firmy J. W. Szymkowiak Przedsiębior- 
stwo Budowlane w Częstochowie, a zawierającą 
niewiadomą mu sumą pieniędzy. Sumę tą 
przeznaczył na warsztaty przy ochronce na 
Starym Mieście. 

Po odpieczętowaniu przez nas koperty, 
zawartość jej, jak się okazało wynosiła 
300 koron. 

Powyższą kwotę redakcja przesłała na 
ręce kuratora oohronki p. W. Jarzyńskiej. 


Ogłoszenia. 


Akuszerka A. Łuczyńska 


upoważniona przez Warszawską Radę Le- 
karską przyjmuje Panie do domu, zamówie- 
nia na wyjazd, wykonywa wszelkie zlecenia 
lesarskie. Mariacka II front |-sze piętro. 


A Sib sia Sh i pcz A, ża CE a LÓD ZATO ci (_D 


Poszukuję 


dla 8. W. 


pokoju lub dwóch umeblowa- 
nych. Zgłaszać w Rekordzie 
102—2 


+ legitymację wydaną „przez Magi- 
Zgubiono strat Radomski na imię Ludwika 
Dryńskiego dn, 24/V 1918 r. za 5787, 


Rysownik stolarski 


przyjmuje wazekie roboty sty- 


lowo i detaliczne. Dłaga 12/e 

s Otirowski: 109—1 
e HMM===—_H 
'FABRYKA l 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 


B. SKORUPKA i S-ka 


w Dąbrowie Górniczej 
ul. Heronimska 16. (Ziemia Piotrkowska). 


5] posiada na składzie gotowe wyroby 

a mianowicie: 

ATRAMENT CZARNY BIUROWY 

ATRAMENT CZARNY SZKOLNY 

ATRAMENT CZARNY KOPJOWY 

ATRAMENT ALIZARYNOWY 

ATRAMENT FIOLETOWY 

ATRAMENT ZIELONY 

ATRAMENT AMARANTOWY. 


Pastę do obuwia i zaprawę dla 


-E 


T froterowania podłóg. 101—2 
c M_===_H 


Redaktor : Franciszek Bilek. 
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RADOM 3 K 


o ZE 


Seminarjum Żeńskie 


w Radomiu Lubelska 41. 


Kancelarja szkolna otwarta od dnia 22 sierpnia. 


Egzamina wstępne od dnia 29 sierpnia do 3r włącznie. 
roku szkolnego 2 września. 


Początek 
110—2 
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; B-kl. Zakład Naukowy Żeńksi Marji Gaji pe 


m 
M 
t 
Radom, ul. Olaga Nr. AB. ———— = A 


Zawiadamia, że egzamina dla nowowstępujących rozpoczną się 29 sierpnia. Zapisy 


GOSSEEE 


oraz podania przyjmuje codziennie kancelarja od 10-ej do 2-ej po południu. 
ODEECEESEEEOSEGEGOESESEGSESESEE 33239390993333323993993303390909989 


Gimnazjum Filologiczne 


b. Komisji Szkolnej 


ul. Wysoka obok Szkoły Rzemieślniczej. 


Kancelarja szkolna od dnia 20 sierpnia przyjmować będzie podania 
i udzielać iniormacji. 


106—0 


Egzaminy wstępne i poprawki od 1o września, 
14 września. 


Początek lekcji 
DYREKCJA. 


Dom Handlowo-Przemysłowy 


H. Romanowicz, J. Sochaczewski i S-ka 


w Radomia, Plac 3-go Maja L 5 Il piętro 
Dostarcza urządzenia maszynowe dla wszelkich fabryk. Lokomobile, mo tory, kolejki 


polowe. Kompletne urządzenia instelacji elektrycznych w majątkach i zakładach 
(0) przemysłowych. 


Z dniem 1-go września rozpoczynają się, pod kiero- 
wnictwem PP. Profesorów rządowych szkół średnich, wy- 
kłady na jednorocznych i dwuletnich stałych 


KURSACH MATURALNYCH 
w KRAKOWIE, przy ul. Karmelickiej |. 56. 


Małe opóźnienie pozostaje bez znaczenia. 
P. T. Uczni jest stawić się jaknajwcześniej. 
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W interesie 


108 —1 


W KONSTRUKCJE ŻELAZNO - BETONOWE 


VA. JANISZEWSKI 
W RADOM, GL. DLUGA Nr. 28. Y 


Bree ee, ae CEMBROWINY, 
Y DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie I trwałe. i 

PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynniki. 
W RURY różnych rozmiarów do kanalizacji. dów, klombów | skwerów. © © 


W Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. © Kosztorysy i projekta. 
w Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa; 


229222222222 M <EEEEEELELEEE 
Sl 


DOM KKCHNICZNO-WNXDLOWYE 
ST BRZOZOWSKI I M J. SZMORLEŃSKIE 


19-24 w Radomiu, Plac 3-go Maja Na 1. 
POLECA:  Tekturę smołowtową, Smołowiet, Cement, Gwoździe. — Oleje maszynowa i Cylindrowa, Smar de wozów. 


= 


Fabryka Maszyn Rolniczych 


= 2 sę - 
Na. B O L ESTA 
Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnie do prostej słomy i zwy» 


czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokomobile, młocarnie 
parowe i zwyczajne i po spaleniu. 


posadzki cementowe, tarasy. 
KONSTRUKCJE żelazno - betonowe. © © 
SŁUPY I SŁUPKI do ogrodzeń, ogro- 


Wydawnictwo Radomskiej Spółki Wydawniczej. 


Za pozwoleniem cenzury wojennej. 


ZE (ogra . Druk „J. K. Trzebiaski, — Radom. 


